
7
kraje lub nie. Gdy np. są przyjmowane przez Polskę 
to, oczywiście, znajdują również zastosowanie w go­
spodarce na linii eksploatowanej przez Francusko ■■ 
Polskie Towarzystwo Kolejowe. Nie ma więc potrze­
by, aby Towarzystwo we własnym zakresie „tro­
szczyło" się o uzyskiwanie zdobyczy postępu między­
narodowej gospodarki kolejowej i to w  dodatku przy 
pomocy „suwerennego" członkostwa w Unii, w którH 
zasiada Polska.

Towarzystwo —  raz, jeszcze stwierdzamy —  nie 
jest żadną „suwerenną" administracją kolejową jest 
przedsiębiorstwem zarobkowo - gospodarczym uży­

teczności publicznej, i jedynym organem powołanym 
do reprezentowania go na terenie międzynarodowym 
(jeżeli już. chce być reprezentowane) jako przedsię­
biorstwa komunikacyjnego —  jest nasze Minister­
stwo Komunikacji.

Nie wątpimy też, że delegaci polscy w Unii po­
wierzoną im „troskę" opracowania „nowej propo­
zycji... w porozumieniu z Towarzystwem" załatwią w 
sposob na jaki zasługuje uzurpowanie sobie przez 
Towarzystwo roli „suwerena" kolejowego.

M Prz.

GŁOS i ODGŁOSY

Nie należy się zrażać
„Kronika z Kraju i Świata" za­

mieściła w 1 numerze b. r. wywiad 
z p. vicepremierem inż. E. Kwiat­
kowskim :

Panie m inistrze, jast pan znany w 
Polsce 'jako śm iały rea lizator zadań o 
znaczeniu nieprzem ijającym . Gdynia, 
rozw ój handlu m orskiego, Mościee,i.£en- 
fra łn y  O kręg Przem ysłow y — w szyst­
kie te problem y w  zetknięciu z pańską 
m yślą i pracą n ib ra ły  kszta łtów  rea l­
nych, rosły i rosną oczach PolSfić^w. 
N iech mi wolno będzie dodać do tego 
pańskie myąli i w ysiłk i w», zakresie po­
litycznej; konsolidacji Narodu. Cała zdro­
wa fcpmia polska podchwyciła je  nie­
zw yk le  .żywo. Zarysow ały się one pla 
stycznie i konkretnie, wydobyw ając na 
św iatło dzienne najistotn iejsze aspiracje 
'i? tęsknoty Narodu. Czy nie zechciałby 
pan. panie m inistrze, określić d la czy ­
telników  naszego pisma, które służy i 
chce służyć sprawie wielkości Polsk i —  
te naczelne problem aty, których rea li­
zacja winna być treścią .wysiłków na j­
b liższego okresu.

—  Bardzo chętnie. Obawiam  się ty l­
ko, że wyw iadem  tym  rozczaruje pan 
swoich czytelników, którzy, jak w szys­
cy na ogół Polacy, skłonni są poszuki­
wać s ta lg jnow ych  zadań i programów, 
co najmniei zaś program ów  bardziej 
^efektownych i bardziej "śmiałych od
1 /ch które realizu je się. 1 vmczasem  za 
dania współczesnej Polsk i i to. co pan 
nazyw a je j naczelnym i problem atam i 

nie dadzą sie wydedukó.wać z prze­
słanek teorii politycznej czy  gospodar- 
czei. P rob lem aty te w yznaczają warun­
ki bytu państwa, jego  potrzeby i ko­
nieczności.

Sform ułowałem  .je k ilkakrotnie i pod­
kreślam stale we wszystkich moich yęy- 
stąoieniach publicznych. Dadzą się one 
sprowadzić do trzech grup naczelnych:

a.) wzmocnienia sil obronnych; 
b l rozbudowy gospodarczej: 
ej ziednigpzeniąi; politycznego Pola- 

ków.
T.- trzy  problem aty nie dadzą się hie- 

rarch izować w  sposób szablonowy; 
wszystk ie one sa bardzo ważne i rów ­
nocześnie muszą być realizowane H ie- 
rarehizować- można i należy jedynie za­
dania rea lizacyjne w ew nątrz tych grup 
zagadnień.

A  jednak, panie m inistrze, rea li­
zac ja  ta  nie postępuje równom iernie.
0  ile w  dziedzinięyrozbudowy sił obron­
nych postępujemy n iezw ykle szybko 
naprzód, o ile również w  zakresie go ­
spodarki odnosimy pewne sukcesy, toj 
w  dziedzinie politycznej postępy są na 
■ogół mało>Wk I,oczne...

-— N ie  podzielam  tego poglądu. M imo 
wszystko, m imo całej te j sieczki po­
glądów, ocen, żalów, biadań i postula­
tów, z k tórą spotykam y się codziennie, 
posuwamy się. stale naprzód na w szyst­
kich Rfirzech frontach. Inaczej zresztą 
być nirajmoże, skoro stw ierdzam y w za ­
jemną współdziałalność tych frontów.

A  w ięc w eźm y np. fron t zagadnień 
obronnych. Jako m inister skarbu z g łę ­
bokim przekonaniem  najw iększą część 
możliwości finatrsowych m obilizuję n?£ 
cele obrony narodowej, a czyniąc tak 
jestem  w  zgodzie z drugim  naczelnym 
postulatem —  wzm ożenia rozbudowy 
gpspodarczej kraju. Rozbudowa ta po­
stępuje nie ty lko dzięki bezpośrednie­
mu wpływ ow i, jak i przem ysł w ojskow y 

jtfj/ywiera na zatrudnienie i rozrost eajl 
-łsj produkcji przem ysłowej, -fąle przede 
wszystkim  dzięki temu rosnącemu po­
czuciu pewności stosunków w ew n ętrz­
nych, postępującemu w  ślad za podno­
szeniem się naszego potencjału obron­
nego. T y lko  w  te j atm osferze lepiej p oz­
w ijać  sija mogą in ic ja tyw y  gospodiej^J 
cze tysięęy w ytw órców  i kupców. N ie 

^zapominajmy też, że dobre trak ta ty  han­
dlowe i finansowe z zagranicznym i przy 
jaciółm i i n ieprzyjaciółm i idą dziś po­
dobnie jak  w  przeszłości, za ilością 
montowanych w kraju elementów obro­
ny, a nie odwrotnie.

To samo można powiedzieć o współ­
zależności dynam iki sił obronnych i g o ­
spodarczych i rozwoju stosunków we- 
wnętrzno - politycznych. Postęp w 
dwóch pierwszych dziedzinach w yw ie ­
ra n iew ątp liw y w p ływ  na dziedzinę 
trzecią. Tak ie  fa k ty H ja k  odzyskamc 
Zaolzia dzięki zdecydowanej postaw ie 
naszej arm ii i naszej polityk i zagran icz­
nej, jak  w zrost zatrudnienia i zarob- 
k ó w .K o ra z  lepszy w ygląd  naszych 
miast, jak  wzrastająca siła naszych 
banków, jak możność rea lizacji oora.z 
szei szych program ów  inwestycyjnych
1 t. d. stonniowo odwracają uwagę od 
swarów  politycznych i k ieru ją ją  do za­

gadnień wielkich, które samorzutnie 
już narzucają ideę zjednoczenia sił na­
rodowych, aby cele i osiągnięcia m ogiy 
być jeszcze św ietniejsze.

W ierzę  jak  najgłębiej, że każdy rok 
i każdy mfesiąe ilustrować będzie fa k ­
tam i płynącym i do naszej świaśęlomoścjfl 
zarówno z zewnątrz, jak  i z w ew nątrz 
Polski, że sprawa rea lizacji jednocze­
nia wysiłkm y polskich, na szerokiej na­
rodowej podstawie nie Jiest ha-śłem 
przypadku, ani też nie jest ciasnym in­
teresem jak iejś grupy politycznej. R e ­
zolucje zjazdu ,,Zarzew iaekiego“ m iały 
tak silny oddźwięłgSw kraju m g dlatego, 
że bvto sformułowane przez „Zarzew ie", 
ale dlatego, ^  w yraża ły  tenc.enc.ie i da. 
żenią w iększości narodu polskiego.
.. . K ażdy  w ielk i ■ program  napotyka ne 
opory i trudności. W ię j& t^ g  i prograni- 
m arszałka śm ig łego Rydza '-'dotyczący 
ziędnoczenia Narodu nie może -się zre 
alizować bez trudności. P t 2.Y naszym 
•indywidualiźmic jest to przecież pro­
gram  przeorania psychiki polskiej w  
im ię wielkich, dziś jeszcze niełatwo do- 
st-r^iegalnych,- nakazów  historycznych. 
W iec też nie należy się zrażać jak im i­
kolw iek trudnościami. F ragm en tów  nic 
należy oceniać ia.ko całości. Jest zapo­
trzebowanie w  Polsce na w ielką i  am ­
bitną pracę, potęgu jąc®  rzetelne war- 
tośću naszego narodu.

To  też program  nie jest i nie może 
bjjś ciasny.

Jedno ŁSfe.iest pew ne—zakończył roz­
mowę p. w iceprem ier -  a pewnik ten 
w ąrtó uświadomić w  opinii polskiei. im 
bardziej zw a rty  i świadom y będzie
ruch polityczny —  tym  ła tw ie j i ® m  
szerzej rea lizow ®  bedziemy 'fc.d,wa inne 
hasła: hasło Wzmocnienia sił obronnych 
i hasło w ie lk ie j rozbudowy gospodar­
czej.

Jeżeli chcesz się szyb­
ko i łatwo ogolić kup

—  V.KA*WlYCSb
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